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Rodacy w Jugosławii
Niejednokrotnie już wspomi­

naliśmy o przychylnym stosun­
ku i opiece, udzielanej naszym 
Rodakom w Szwajcarii. Podkrc 
sialiśmy leż przyjazne;stosunki 
pomiędzy naszymi uchodźcami, 
a ludnością tubylczą na Wę­
grzech. ?>liło nam jest dzisiaj 
podzielić się kilku wiadomością 
mj o Rodakticli Jugosławii.

Jak sobie przypominamy, już 
przed obecną wojną przebywa­
ło w kraju około 20.000 Pola­
ków. Byli to przeważnie praco­
wnicy rolni oraz koloniści, to 
znaczy właściciele niedużych go 
spodardw zwłaszcza w Bośni, 
Ch ■ ; Sławonii.. Niekló-
’< znajdują się tutaj już 
oti :pół wieku; Dzięki, pracowi­
tości i sumienności, zdobyli om 
powszechne uznanie, a -ich po­
mysłowość i zmysł organizacyj­
ne znalazł naśladowców wśród 
n. •jscowycb rolników.

kilkadziesiąt dzieci i matek poi- 
Iskich, wypędzonych przez woj­

nę z ojczystego kraju, znalazło 
’ dacii nad głową i życzliwą opić- 
l kę w schronisku dla dzieci pol­

skich pod nazwą: „Home Suis­
se pour les Enfants Polonais". 
Patronal nad domem i opiekę 
nad nim sprawuje zawiązany w 
Białogrodzie komitet, w skład, 
którego weszli: p. Jadwiga Dę­
bicka. nacz ‘huczka w Minister­
stwie Spraw Społecznych, p. Mi 
Jena Atanack wić, p. Spasie, p. 
Sleiner. żona posła szwajcar­
skiego. oraz p. dr. Rudolf Voe- 
geli. dyrektor banku , szwajcar- 
sko-serbskiego.

E TRZY MA NIE
Zamieszkali lu pensjonariu- 

sZi mają całkowite utrzymanie 
oraz opiekę lekarską: ponadto 
nadchodzą z Szwajcarii paczki

Po spotkaniu
Hitler-Mussolini

JESJ’1 Zamieszki w Rumunii ?

I

M Oś ” wobec doniosłej decyzii ?
Berlin. — Radio niemieckie 

opisuje spotkanie Hitler — Mus­
solini yv Berchtesgaden i dodaie, 
iż w naradach wzięli udział mi­
nistrowie spraw zagranicznych 
obu krajów oraz wyżsi wojsko­
wi, jak gen. von Keitel i t. p.

W komentarzach do komuni­
katu oficjalnego, prasa uiemiec- 
podkreśla całkowitą jednomyśl­
ność obu krajów i dodaje :. — 
Każde z poprzednich spotkań po­
ciągnęło za sobą akty ze strony 
„osi” Ostatnie spotkańie zacie­
śniło współpracę między obu 
partnerami w dziedzinie polity-

cznei, ideologicznej i wojskowej. 
Ono również odegra wielką rolę.

Rzym. — Omawiając powyż­
sze sprawy, dziennik rzymski 
„Stampa” podkreśla doniosłość 
spotkania w Berchtesgaden i do­
chodzi do następujących wnios­
ków :

„Jeśli wiosna 1940 roku stano­
wiła dla Rzeszy jakby pierwsze 
zawieszenie walki, to znowmż 
wiosna b. r. będzie oznaczała dla 
obu państw „osi’ — koniec za­
wieszenia walki i ta przerwa w 
akcji będzie już ostatnia”.

Vichy. — Dziennik Urzędowy 
ogłasza tekst ustawy, na mocy 
której, celem pokrycia kosztów 
utrzymania wojsk okupacyjnych 
we Francji, Bank Francuski za­
warł nowy układ z. Rządem. Wy. 
sokość kredytów, przeznaczo­
nych na powyższy cel 'wynosi 85 
miliardów, zamiast poprzednio 
73 miliardów franków.
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miliardów franków .
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WYPARCIE 
THAJLANDCZYKÓW 
Z LUANG - PRABANG 

llanoi. — Siły irancusi j 
perując. w prowincji Laosu,
przeprowadziły dnia 15 b. m. 
wielki kontratak przeciwko od­
działom siamskim, które prze­
kroczyły granicę. W okręgu Lu- 
ang-Prabang Thailandczycy zo­
stali c iłkowieie wyparci z tery­
torium Laosu.

BLISKOŚĆ DONIOSŁYCH DECYZYJ ?

( 
t
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OJCIEC CoPREANU
KIERUJE RUCHEM REWOLUCYJNY^

Bukareszt. — Komunikacja 
pomiędzy Bułgarią a Rumunią 
została przerwana. Podobno w 
Bukareszcie wybuchły nowe roz­
ruchy, które się rozszerzyły na 
niektóre miasta prowincjonalne. 
Udział w tej akcji biorą tak ko­
muniści, jak i skrajni gwardziści. 

Ną czele rozruchów ma stać

Cresciano, który- odniósł rany.
Dotychczas niewiadomo, jakie 

były motywy i okoliczności tego 
zamachu»
PO ZAMORDOWANIU

MAJORA DOERINGA...
Podają obecnie bliższe szcze­

góły, dotyczące zamordowania

J/OA.lSTAR; Net wiejskiej dradze. (P.W. ‘MO).

I

Genewa. Rzymski kores­
pondent dziennika szwajcarskie­
go ..La Tribune de Genève”, po­
siadający- dobre kontakty ze sfe­
rami włoskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, przesyła 
depeszę do swego pisma, w któ­
rej m. inn. podaje, co następuje :

„Jak się zdaje, państwa „osi" 
są w przededniu decyzji o niez­
wykłej doniosłości. Chociaż nie 
można jeszcze podać szczegó­
łów w tej sprawie i wskazać miej­
sca tych operacyj, ani chwili roz­
poczęcia działań, to jednak mo­
żna sądzić, że znajdziemy się na 
ważnym skręcie obecnej woj- 

ii ny .

Gazeta
Zuericher

I

■Zecie społeczne napotykało 
na zmrezn-e przeszkody, wyni­
kające głównie z rozproszenia 
naszych wychodźcóty w róż- 
jivch częściach * rozległego kra* 
tju. Od ‘lat działało tu Stów. 
¡Polaków. a młodzież coraz har­
dziej garnie sic dó' szkół śred­
nich, co pozw oli ma stworzenie 
przyszłych kadr życia kultural­
nego i społecznego.

Od roku zaczęły tu. napływać 
drobiie grupy uchodźców z kra­
ju. Dowiadujemy się właśnie z 
"pisma ..Wieści Polskie”, że ży­
cie- społeczne, mimo ciężkich 
ogólnych warunków, bynaj­
mniej nie zamarło. Pozwalamy 
sobie za ty nr przytoczyćz nota­
tek powyższego pisma kilka us­
tępów. .
GWIAZDKA
i JV BIAŁOGRODZIE 
f Staraniem Ligi Polsko-Jugo­
słowiańskiej oraz Sekcji Pań 
Koła Pólońii urządzona ZOi^ałn 
,w salonach Ligi w Białogro­
dzie -wieczerza wigilijna. W wie 
<zerzy uczestniczyło około 150 
osób z miejscowej Polonii oraz 
zaproszeni guście, a m. inn. — 
przedstawiciele jugosłowiań­
skiego i greckiego Czerwonego ! 
Krzyża. Towarzystwa Myśli Sło 
-w.iuńskiej i wielu innych orga- 
.izaeyi białogrodzkich.

W odpowiedzi na serdeczne
• o a a. powitalne sekretarza ge- 

- walnego Ligi p. Woji Popowi-
• :a. zabrał głos p. Dębicki, któ­
re w języku ojczystym a następ­

ie w pięknej serbszczyźnie po-
c z. ę ko wał organizatorom wigi­
lii za ich trudy i wysiłki, zwią- 
. i u upieką nad uchodżtwem 

ip. .■■kj,’ oraz za nieustanne oka 
zy warne szczerego serca sło­
wiańskiego swym braciom w 
niedoli. Następnie przemawiali 
pp.: b. senator i wiceprezes 
¡Czerwonego Krzyża p. Tomic. 
Ligoń, redaktor Słowiańskiej 
Myśli W. Radowanowić, I wice­
prezes Ligi M. Dimitrijewjć i W. 
Horwath. Wszystkie przemowie 
nia nagrodzone były rzęsistymi, 
oklaskami.

Przy śpiewie koleud, w ser de 
czuym nastroju, zebrani spędzi 
li piękne chwile tradycyjnej 
wieczerzy polskiej aż do półno­
cy, Jpoćzym gromadnie udali 

tia pasterkę.- •
SCHRONISKO DZIECI 

'■/ W CZKUNICY
W uroczym, tonącym w zie­

leni i słońcu, zakątku .jugufło- i 
wiańskięj „Kraljeviny’‘ dobre 
i współczujące naszej obecnej 
poniewierce serce Judź kies st wo- 
rzyło,. przytulisko, „ w klórym

z odzieżą, lekarstwami i łako­
ciami dla dzieci.

Jest to znany w Crkvenicy ho- 
tel-pensjonat „Slavia*’, położo­
ny nad brzegiem morza, otoczo­
ny obszernym ogrodem z mno­
gością drzew. Ogród posiada 
krytą altanę, pod której da- 

fchem ,w czasie niepogody dzieci 
mogą hasać dowoli. Dom po­
siada dużą ilość pokoi z bal­
konami, z których roztacza się 
cudowny widok na rozległą toń 
,,Jadranus”. otoczoną różowią­
cymi się w promieniach słońca 
górami. Na parterze znajduje 
sięobszerna sala, służąca za ja­
dalnię i kaplicę zarazem, a w 
potrzebie również zą i salę‘ tea­
tralną. Pozatym są lam inne po­
mieszczenia, jak pokój ordyua- 
cyjny lekarza, apteczka oraz 
szereg mniejszych pokoików, 
służących dzieciom ku nauce i 
rozrywce.

Naczelne rządy sprawuje lu 
p. dr. Mąrja Kujawska w spo­
sób wielce energiczny a pełny 
pogody i dobroci. Z zawodu 
jest lekarką, otacza więc i sani­
tarną opieką swoich pupilów.

W pracy tej wiele po­
magają p. Kujawskiej matki i 
dzieci, spełniając wszelkie po­
rządkowe prace.
S7.KÓLKA

Największą osobliwością i du 
mą przytulnego „Hornu4’ to je­
go świetnie zorganizowane 
szkolnictwo. Istnieje tam przed­
szkole sprężyście prowadzone 
przez p. K. Sławińską, czynna 
jestsześcio-klasowa szkoła o ty 
pie powszechnym, którą prowa­
dzą pp. Domasiewiczówna, Gier 
plikowska i Miłkowska. Ćwiczę 
niami fizycznymi kieruje spra­
wnie p, 11. Buzkowa. Koroną tej 
tak pięknie zaimprowizowanej 
uczelni są klasy o typie gimna­
zjalnym dla starszej młodzieży. 
Dział ten prowadzi wytrawny 
i znany pedagog ■ prof. Dubas. 
Opiekę duszpasterską spełnia 
ksi Dydek.

2 Największa wdzięczność nałe 
ży się tym wszysikim, szlachet­
nym i dobrym, którzy stworzy­
li ten piękny i pożyteczny przy­
tułek dla dziatwy polskiej, iak i 
dla tych, którzy w szwajcar­
skim „Domu” z tak wielkim po­
święceniem-dla niej pracują.

WZNOWIENIE PRACY

Lille. — \\ stalowniach De- 
riain i Anziu praca Została wzno­
wiona w stosunku 40 proc., dzię­
ki ponownemu zaangażowaniu 
zpacznęi części personelu;

BEKARESZT, l-aluc królewski. (940'Jj,

P. W1LLKIE PRZYWOZI 
OREDZIE F. ROOSEVELTA 

DLA P. CHURCHILLA
Waszyngton — Zara< po 

przvbvL.m do W’aszvmdonu. p. 
Willi <ie odbył dłuższą konteren 
cję z Prezydentem Rooseveltem 
oraz z p. Cordell Hull, sekreta- 
rzein stanu do spraw zagranic/ 
nycłi.

P. Roosevelt doręczył p. 
Wendell Willkie odręczne pis­
mo, przeznaczone dla premier i 
brytyjskiego.

Berlina, że spotkanie kanclerza 
Hitlera z Mussińiniin odbyło 
się tym razem na terytorium 
niemieckim.

„Spotkanie, które trwało kil­
ka godzin,pozwoliło na omówię 
nie wszystkich spraw wojsko­
wych, wypływających z współ­
pracy mocarstw „ossi’-.

„Zostały- rozpatrzone w zupeł 
ności wszystkie zagadnienia po­
lityczne związane z obecną sy­
tuacją.

„Szczegóły rozpatrywanych ; 
spraw i powzięte decyzje, trzy , 
manę są w tajemnicy, gdyż cho- j 
dzi tu o sprawy o charakter/ 
wojskowym”.

szwąjćarsk
Zeitung” i

KOMENTARZE PRASY NIEMIECKIEJ

..Neue 
donosi z

Berlin. ~~ Pisma niemieckie 
w Berlinie ogłaszają tłustym 
drukiem dziewiąte spotkanie 
pomiędzy Duce, a kanclerzem 
Hitlerem, które stanowi, jak 
mówią, wzmocnienie solidarno­
ści państw „osi’4.

„National Zeitung” z Essen pi 
sze:

„Spotkanie to będzie .miało 
dla rozwoju wypadków takie 
samo poważne znaczenie, jakie 
miała konferencja pomiędzy 
kanclerzem Hitlerem a Musspli- 
nim w 1940 r. nad sprawami 
wojny ■

„Spotkanie lo znajdowało się 
pod znakiem zwycięstwa me- 
miecko-włoskiego nad siłami 
brytyjskimi w cieśninie Sycylij­
skiej. W czasie .sześciu miesię­
cy p<5 upadku Francji zotdały 
powzięte wszystkie przygotowa­
nia, aby zadąć cios Anglii.

„Znowu świat znajduje się w 
przededniu historycznych wy­
padków, które jak zawsze od 
przystąpienia Włoch do wojny, 
poprzedzane były spotkaniem 
się kanclerza Hitlera z Mussoli- 
nim”.

„STRASZNA OFENZYWA...’

Rzym. — P. Virginio Gayda. 
redaktor naczelny pisma „Gior- 
nale dTtalia4’ twierdzi, że spotka­
nie w Berchtesgaden jest zapo­
wiedzią w ielkiej akcji obu państw’ ! 
„osi” na Morzu Śródziemnym i 
dodaje : — „Najbliższe operacje 
niemiecko - włoskie będą miały

SENSACJA W

Budapeszt. — Polityczne sfery 
węgierskie uważają spotkanie 
Hitler — Mussolini za wielką 
sensację i podkreślają doniosłość 
tego faktu dla przyszłych losów 
wojny.

na celu przełamanie wysiłków 
brytyjskich utrzymania się na 
tym froncie wojny4’.

Inne pismo „Popolo ¿’Italia” 
przepowiada ze swej strony — 
„straszną i decydującą ofenzywę 
Rzeszy przeciwko wyspom 
gielskim”.

ROZBROJENIE
¡ ARMII KOMUNISTYCZNEJ 

W CHINACH
! Czung ■ King. — Rząd marsz, 
i i zang - Kai . Szeka ogłosił ko­
munikat oficjalny w sprawie 
rozwiązania IV armii komuni­
stycznej i postawienia przed są­
dem jtolowym jej dowódcy, za 
niesubordynację.

Mimo bowiem rozkazu mar­
szałka, armia ta nie chciała udać 
się na wyznaczone jej pozycje i 
wszczęła walkę z innymi oddzia­
łami chińsklni.E jKMlległynTi rzą­
dowi w Czung . Kingu.

i
»„sic Codreanu, dawnego przy- 

! wódey Żelaznej Gwardii, zainor- 
i iłowanego za poprzednich • rzą- 
{ dów.
5 Umiarkowane czynniki Żelaz­

nej Gwardii, znajdujące się pod 
kierownictwem p. Horia Sima, 
nie biorą udziału w ruchu i po­
tępiają go, jako sianie zamętu w 
kraju. Między obu częściami 
gwardzistów odbyty sśę krwawe 
starcia uliczne.
NOWY ZAMACH...

Po poprzednim zamordowaniu 
majora niemieckiego •— nową 
ofiarą zamachu był naczelny dy­
rektor kolei rumuńskich, pułk.

majora Doeringą (a nie Dietri­
cha,' jak mylnie poprzednio pi­
sano). Zamach miał - miejsce w 
chwili, gdy major niemiecki wy­
chodził z poselstwa niemieckie­
go. Został on zabity pięciu-strza­
łami z rewolweru, Gen. Anto- 
nesco zarządził, że zabójca bę­
dzie skazany na śmierć w trybie 
przyśpieszonym. ■ . -

Poza tym dokonano areszto* 
wania 10 wybitnych osobistości 
z kolonii greckiej w Bukareszcie. 
Zabójca był z pochodzenia Gre­
kiem i przekroczył granicę ru­
muńską na podstawię paszportu 
tureckiego, wystawionego na 
nazwisko Ąsiotti..

Japonia Waga St. Zjednoczone

an-
I

dy- 
obu

BUDAPESZCIE
Zdaniem węgierskich kol 

piomatycznych. szefowie 
krajów postanowili przeszkodzić
dalszym wysiłkom Wielkiej Bry­
tanii w kierunku przedłużenia 
konfliktu i wzniecenia nowych 
ognisk konfliktu.

OPERACJE WOJENNE

Ożywiona akcja
na wszystkich frontach
KOMUNIKATY NIEMIECKIE.,.

Berlin. — Mimo niepogody 
lotnictwo niemieckie atakowało 
obiekty wojskowe -angielskie aż 
po wyspy Orkney. Zatopiono je­
den statek i uszkodzono drugi.
komunikaty brytyjskie...

Londyn. —- Pojedyńcze samo­
loty nieprzyjacielskie rzucały 
bomby na trzy ośrodki angiel­
skie, nie wyrządzając większych 
szkód. Ofiar w ludziach nie było.

W ciągu tygodnia, kończące­
go się 13 b. m. zatopiono tylko 
Ostatków brytyjskich o pojemno­
ści łącznej 30 tys. 226 ton, czyli 
mniej, niż wynosi przeciętna 
strat tygodniowych dotychczas. 
Od początków wojny handlowa 
marynarką angielska straciła — 
1.225 ludzi.

W Cyrenaice rozpoczęto szturm 
na Tobruk i przełamano pierw­
szą linię oporu włoskiego na od­
cinku 8-kilometrowym. Bom­
bardowanie wyrządziło tu zna­
czne szkody, a jeden z krążowni­
ków włoskich stoi w ogniu.

I

W okręgu Kassałi Włosi cofa­
ją się nadal.
komunikaty greckie...

Ateny. —- Grecy zdobyli nowe 
pozycje i wzięli jeńców. Włosi 
bombardowali port Pireus, gdzie 
jest trochę ofiar. Zatopiono wio- j 
ską łcidź podwodną.
KOMUNIKATY WŁOSKIE... j

Rzym, — Na Krecie zboinbar- ! 
dowano lotpisko. Był też nalot j 
na Katanę (Sycylia). W Cyrenai- ! 
ce — wzmożone walki artylerii 
i patroli. Wypad brytyjski tia Ne" 
gheli i Obaglia Sidama — nie I 
wyrządził szkód.

ŻONA NEGUSA 
W CHARTUMIE ?

Sztokholm. — Korespondent 
londyński dziennika „Nya Dag- 
ligt Allehanda4’ donosi, że żona 
Negusa Haile Selasśje opuściła 
Londyn. Udaje się ona podobno, 
wraz z dwiema córkami i 6-gieni 
wnucząt do Chartum. gdzie na 
nią oczekuje Negus.

I
PUŁK. DONOWAN W SOFII
Nowy Jork. — Radio amery­

kańskie ogłasza następującą de­
peszę z Sofii:

„Pułkownik Donovan przed­
stawiciel osobisty prezydenta 
Roosevelta przybył do Sofii i zo­
stał przyjęty przez króla Bory­
sa.

..Wśród kół dyplomatycznycli 
w Sofii, uważają, że pułk. Dono 
van przedstawił królowi Bory­
sowi obecne stanowisko Stanów 
Zjednoczonych wobec wojny en 
ropejskiej.

i

za-

TRZYSTA TON BAWEŁNY 
PARAGWAJSKIEJ 

DLA JAPONII
AssOmplion. — Na mocy 

wartego układu o wymianie go­
spodarczej pomiędzy Japonią a 
Paragwajem, odszedł stąd pier­
wszy*'transport bawełny, liczący 
300 ton tego surowca, przezna­
czonego dla przemysłu japoń­
skiego.

Następny podobny transport 
odpłynie Paragwaju w poło­
wie marca b. r.

W CZECHACH...
Praga. — Dziennik „Deut­

scher Reichsanzeiger4’ donosi, 
że na mocy dekretu minister­
stwa spraw wewnętrznych Rze­
szy, 17 osób, pochodzących z 
pro lektoratu Czech i Moraw, zo 
stało pozbawionych obywatel­
stwa.

Między tymi osobami znajdu­
ją się m. inn. b. prezydent Re­
publiki czechosłowackiej Dr. Be 
nesz, wielu b. ministrów i poseł 
pełnomocny Czechosłowacji w 
Londynie p. Jan Masaryk.

CZY,EX-PREMIER RUMUŃSKI 
PRZYWŁASZCZYŁ 

62 MILIONY?
Bukareszt. — Ministerstwo 

Sprawiedliwości ogłosiło trzeci 
już raport z dochodzeń komisyj, 
zajmurących się ustaleniem legal, 
ności i sumienności postępowa­
nia osobistości politycznych w 
Rumunii.

Dotychczas 15 byłych premie­
rów i wysokich urzędników, nie 
potrafiło wyjaśnić użycia tajnych 
funduszów i zostało oddanych 
pod sąd za sprzeniewierzenie. 
Między nimi znajduje się też p. 
Argetoiauo, który nie mógł się 
wyliczyć z użycia 62 milionów 
lei. Na 6 innych oskarżonych, 
dwucb zbiegło zagranice.

Tokio. — W.mowie wygłoszo 
ncj przed parlamentem, p. Mat- 
sttoka 'minister Spraw Zagrani­
cznych Japonii tmróczł się do 
Stanów Zjednoczonych, błaga­
jąco głębokie zastanowienie się, 
aby uniknąć rozpętania wojny 
światowej.

P. Matsuoka powiedział:
..Mam głęboką nadzieję, że 

wielki i wpływowy naród Sta­
nów Zjednoczonych zda sobie 
sprawę z odpowiedzialności u- 
irzyihmiiif pokoju i zastanowi 
się głęboko nad odważnym zli­
kwidowaniem złych wspom­
nień z przeszłości, a dołoży 
wszelkich wysiłków, aby roz­
proszyć ogólne zaniepokojenie.

„Jeśliby Stąny- Zjednoczone. 
zostały wciągnięte do wojny eu- ‘

•ropejskiej, a Japonia byłaby 
zmuszoną do wzięcia udziału -w 
konflikcie. — zostałaby wywoła 
na. nowa „wielka wojna, która- 
by uniemożliwiła wszelki ro- 
zejm.

„Jeśli wbjna ta; przymierze 
wielkie rozmiary i zostaną- w 
niej, zastosowane nieznane .ro­
dzaje broni, to nikt nie może za­
pewnić, czy konflikt Len nic po­
grzebie - nowoczesnej cywiliza­
cji.

■ „Powinniśmy dołożyć, wszel­
kich wysiłków, aby obecna 
wojna została zakończona.

„W międzyczasie powinniś­
my uczynić wszystko, aby po­
dobny konflikt nie powtórzył 
się' w przyszłości” - - zakończył 
minister japoński.

\AZ Rilkui wierszach
Barcelona Na linii kolejo­

wej do Walencji, mrozy spowo- 
dóśćały osłabienie wiązadeł mo 
stowych i przejeżdżający pociąg 
towarowy spadł do rzeki. 7 urzę­
dników kolejowych poniosło 
śmierć, a I innych odniosło ra­
ny.

Montlucon. Skaz; 10 tu obco­
krajowca, 33-letniego robotnika 
rolnego, p. G. Damiana — za 
brak przepustki na podróż z 
z Neuilly-en-Dun do 5Iontlu- 
ęon.

Chicago. Biblioteka Polska 
powstanie na Uniwersytecie De 
auł w Chicago. Związek Polek 
ofiarował na ten cel 300 dola­
rów, 
100 dolarów.

werowe, zwane popularnie „rik­
szami”, pobierają za 1'szy. km. 
1 złoty 40 gr„ a 20 gr. za każde 
następne 250 metrów.

i
i. -A

Glasgow. — Konferencja 50 
księży polskich odbyła się w 
Glasgow, pod kierownictwem 
ks. biskupa J. Gawliny.

Budapeszt. Gazety węgier­
skie podają krótką wzmiankę, 
pochodzącą z Istambułu, iż ą. 
Śmigły-Rydz miał przybyć na 
terytorium tureckie.

Nowy Jork. Dan-Daniłowski 
bawi od kilku miesięcy w Ame­
ryce. Uniwersytet Columbia

a polski klub studentów 1 zwrócił sic doń z propozycją, by

* *
Kraków. Rejestracja mala­

rzy, rzeźbiarzy, aktorów, muzy­
ków, literatów i dziennikarzy zo 
stała przeprowadzona ną terenie 
„gubernatorstwa”.

Warszawa, — Nowa Taryfa 
dorożkarska została wprowadzo­
na w Warszawie. Taksa za pier­
wszy kilometr wynosi 1 złoty 50 
groszy, 30 groszy za każde na­
stępne 250 metrów. Dorożki ro-

z kilkudziesięciu studentów pol­
skich uczęszczających na tę u- 
czelnię, stworzył polski chór, 
któryby zapoznał publiczność ń- 
merykańską z polską pieśnią. 
Daniłowski propozycję przyjął 
i rozpoczął już próby z chórem 
studentów.

* 
« «

Rzym. Zostało tu utworzone 
towarzystwo z kapitałem zakła­
dowym 900 tys. lit-pw celem 
wzmożenia obrótow handlo* 
wych pomiędzy Italią i Węgra­
mi.
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Czaśami w rozmowach niektó­
rzy mają do nas pretensje nieu­
zasadnione, dlaczego piszemy 
więcej o tych sprawach, a nie o 
innych. Dlaczego akurat druku­
jemy powieści Rodziewiczówny, 
a nie innych autorów. Dlaczego 
nie krytykujemy p. X lub Y i ca­
ły szereg innych pretensyj...

Odpowiadamy na to wszyst­
kim niezadowolonym : — Dla­
czego właśnie to co was boli, nie 
opiszccie i nam nie nadeślecie ? 
Czy każdy zdaje. sobie sprawę z 
tego, żeśmy opuścili nasz stały 
warsztat pracy w Lille zaledw ie 
w dwie godziny po wypuszcze­
niu ostatniego numeru i znajdu­
jemy się naw et bez biblioteki re­
dakcyjnej z personelem szczu­
płym. Gdyśmy do naszych by­
łych placówek zwracali się o po­
moc, w7 wypożyczeniu maszyny 
do pisania z czcionkami polski­
mi. lub książek znanych auto­
rów z naszej rodzimej literatu­
ry, w ówczas nam odpowiedzia­
no : — Tego wypożyczać nam 
nie wolno, to jest własność R. P. 
Ale owszem zgadzamy się i z 
tym. Tylko małe zapytanie : Czy 
■własność R. P. ma służyć na to 
aby po kątach, jak maszyny, lub 
zakurzone książki, w szafach 
miały służyć tylko na pokaz, czy 
też do użytku ?

W takich właśnie trudnych wa­
runkach zaczęliśmy naszą pra­
cę a choć pewne niedomagania 
są z naszej strony, to jednakże 
prosimy uwzględnić w yżej przy­
toczone powody i nam dopomóc 
«czym kto może a szczególnie :

a) przez nadsyłanie korespon­
dencji lub ciekawych artykułów;

b) przez zjednywanie nam czy­
telników, by nietylko poczytność 
..Wiarusa Polskiego4’ wzrosła, a- 
•le także abyśmy mogli usprawnić 
nasze działy.

Z góry wszystkim chętnym za 
okazaną nam pomoc dziękuje­
my.

Kącik dlajzieci
CO TO ŻA STWORZENIE ?

Chrząka, kwiczy, lubi błoto, 
W które włazi chętnie. 
Daje mięso, żyjc poto —» 
Żarłoczna namiętnie l

Gdy urośnie, mięsa dużo 
Ma i tłuste sadło.
Jej szyneczki ludziom służą, 
Na świąteczne jadło !

¡Znają wszyscy ją bezmała. 
Zna ją każdy prawie.
Krzyczą często : „Świnko mała’’ 
Dzieci przy zabawie I

H. B.

Kącik dla gosposi
WIETRZENIE MIESZKANIA
Troskliwe, oszczędne mamu­

sie powinny dbać teraz specjal­
nie o czystość dzieci. Niechże 
choć to mają dzieciny, skoro po* 
żywieme jest ograniczone.

Każdy doktór potwierdzi, że 
lepiej rośnie, rozwija się, mężnie­
je, dziecko żywione biednie, lecz 
trzymane w często wietrzonym 
mieszkaniu w czystości, aniżeli 
opychane befsztykami, wędlina­
mi, łakociami, ale przebywające 
w zaduchu i brudne.

Mamusie, które clicą wycho­
wać swe maleństwa na tęgich 
dzielnych obywateli, niechże nie 
żaiuja swym dzieciom czystości.

J. J. * i

POZBAWIENIE MANDATÓW
Vichy. — Byli parlamentarzy­

ści : sen. M. Rotschild i deputo­
wani. P. Got. de Keriłlis. Jonas,
i Łapie — zostali pozbawieni 
mandatów parlamentarnych.

i

I

(Korespondencja własna)

Nic miałem nigdy szczęścia do ; 
schroniska w La Calade • p >d , 
Marsylią, 1 wm razem od poezą1 
ku zanosiło się na nicp >v7<jdze­
nie^ Wybierałem się od rana a : 
ledwo'na druga po południu sia- 

tra mw a 
j-C-zpAOC-

s 'm
■ej i-; ęw ;.

:)!':7'W-

nąłem lę« przystanku, 
.jowyiji ■ y;i’ dł .ż-zym 
nym o< z< k w.mbi im 
dziesiątki . w a7>ił \iv 
Ł. w chwil o gdy ' tó,- '-.’w 
szy raz zwilżyłem gardło wyjąr i 
kowo dobrym nektarem im/y 
tym z euk7s. m ni< .'ny iraww.ij 
stanął prz.-t otó.mm Zo~ a.Wi- 
łem wszy-ll; ? i wskoczyłem w 
statniej chwili.

Przed bramą schronisk? 
znów coś rw -o 7 u n a 
mnie służiiowy ■' I; nłą >p:oka 
i indaguje, k.:■'■ j< tó'm -ka d dla­
czego, do kogo poco,. Je-l io na 
tym terenie inu wocja. 
nie - pomyślałem — uyrckcja 
chroni schronisko od niepożą­
danych gości jak dzieimikarze i 
t. p. Ale przekupiłom w7cał>: mi­
łego zresztą cerbera Jegdyma 
cją, którą tenże zatrzymał jako 
fant, do czasu mego wyjść.a i 
dostałem zezwokmie. na ws’ęp.

Idę pod gore do wielki,, g .i bu­
dynku. Po obszernym placu spa 
cerują miejscowi pensjonariu­
sze, korzystając z ciepłego dnia 
YYyjątkowo dziś ładny, siecz 
niowy dzień, pośród tych w7,e- 
lu, w których wiał straszliwy w 
zimie mistral, tu na górze dając 
się. szczególnie we znaki. W ko­
rytarzu przystaję przed gazetką 
ścienną.

Jest to pierwsze świalło La 
Calade. Gazetka ścienna została 
zapoczątkowaną przez dzielne* 
go ks. kapelana Misiudę, a od­
dana z czasem, w7 równie godne 
ręce p. Gwozdeckiego. On to o- 
beeiiie \\iaz z dwoma dzielnymi 
towarzyszam i przekształcił 
swój pokój na prymitywną re­
dakcje i kosztem swych sił i nie­
przespanych nocy daje kolegom 
emigrac. niedoli garść wiadomo­
ści ze świata. Gazetka wykleiana 
na ścianie korytarza, zdobną c- 
fektownymi ilustracjami, pisa­
na dobrym siyletn i mająca zw7ię 
zły układ, cieszy się tu wielkim 
powodzeniem. YYprowadza w te 
szarą monotonię odrobinę życia 
i pielęgnuje kult dla pisanego 
słowa, o które dziś tak trudno.

Krt
■? > ‘
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Dyrektor schroniska p. Gór­
nicki jest chory. Namyślam się 
wiec chwilę, czy wypada odwie­
dzić go w pry watnym mieszka­
niu i zastanawiam, czy moje wi­
zyta może wpłynąć dodatnio na 
zdrowie, czy leż przyprawić o 
większe boleści. Cokolwiek zre­
sztą będzie — idę.

Usprawiedliwiam się potem 
w duchu, że nie tylko przecież ja 
alc i inni, miejscowi, również a 
nicmożiiwiają dyrektorowi — 
sprawiedliwie, po bożemu — 
chorować. Przewinęło się bo­
wiem w mojej obecności kilku 
klientów w takiej, czy innej 
sprawie. 1 dyrektor z każdym 
chętnie rozmawiał, załatwił i 
poradził. Nie odprawił nikogo 
tymi szablonowymi słowami, 
które cechują wielu ludzi na kie­
rowniczych stanowiskach: „Je­
stem chory — nie przyjmuję'’. 
Zresztą może to i nic dziwnego 
Ludzion i wa r lośc i o wy m w ład z a 
nie uderza do głowy.

Mieszkanie dyrektora, niebar- 
dzo jest mieszkaniem prywat­
nym. Mieszka tu w jednym po­
koju trzech ludzi i wanna. Ta 
wanna ma wielką wadę: nie ino 
źna w niej sic wykąpać, bo wo­
da nic dochodzi. Ale ma i zalę- 
tę: można się w niej przespać 
dość dobrze. Zdaje mi się na­
wet, że jest to... gościnno łóżko. 
Spieszyłem więc na ostami 
tramwaj, wołałem bowiem spać 
w domu...

i
I

I
1

Chodzę już cli wile po całej 
długości, korylarzn drugiego pic 
tra. nadsłuclmią ■ gdzie znajdti- 
jc się o w a r l \ m < i a wno g; i y i ń e t 
deutystveztv Któreg i sława się­
ga daleko noza okręg schroni­
ska Sam jestem stałym klien- 
h-m jednego z marsyl-kich den­
tystów i drżę już o pięć ulic 
przed jeg mieszkaniem« a pier­
wszego j;ua ÁtFazu, lra:'ił m na 
fotel omijaję? wszelkie ¡lij.rzć- 
kalmc. 1 ú iiaioimaśt nie mogę 
znaleźć nawet drzwi. Sprytnie 
widać się urządził nowo -zesuy 
Ul ses, dr .Jan Wojciechowski, 
którego zdolności t troska o pa­
cjentów7 znąne są i w Warsza­
wie ! w kilku obozach, gdzie po­
zostawił po sobie bardzo dobre 
wspomnienia.

Dopiero sanitariusz wprowa 
dza mmc tle ’ gabinetu, którego 
drzwi są zasłonięte od wew­
nątrz kocem Zrozumiałem. Ża 
den krz\ k nl'iary nic może w ten 
sposób úvdostac się na zew­
nątrz Ale zauważyłem, ze drzwi 
są dość nieszcz’lne. Więc koc 
zabezpiecza przed zimnem, a 
nic krzykiem. Zresztą titw et” 
dza mmc w tym ostatnim przt 
konaniu, zadowolona mina' pa­
cjentki. Ale momentalnie uasu 
wają się znów dwa pytania: <w 
pacjentka ma tvlko silu-' tnrwy 
(czego nie brak u dentysty) czy 
doktór rzeczy wiście jest mi­
strzem w swoim zawodzie ?

W wyjątkowo ciężkich wa 
runkach, w gabinecie który j sl 
jednocześnie sypialnią, robi do­
skonałe zabiegi stosunkowo
miernymi narzędziami, przy ni- i 
kłych środkach leczniczych.
Wiele miesięcy pracował tak i 
w obozach, pracuje i tu z zapa­
łem i energią, przynosząc wielu 
cierpiącym dawno oczekiwane 
ukojenie.

* *
Kantyna schroniska jest nie­

wielka, ale bardzo sympatycz­
na. Prowadzą ją dzielnie dwie 
panie z inteligencji. Nie wstydzą 
sic. wcale podawać herbaty czy 
kanapek różnym ciekawym i 
nieciekawym tyjioin. Odwrot­
nie. robią to z niezwykła słody­
czą. I za to nisko im się kła­
niam. Nie zawsze wartościowe 
jednostki znajdują sic na szczy­
tach. Częściej spotka je się na 
szarym dole pracy, bezimienne 
i zapomniane.

NV powrotnej drodze zorien­
towałem się. że zapomniałem, 
odwiedzić światło świateł schr.o 
niska, kochanego ks. kapelana 
Misiudę. A może i dobrze, że tak 
się stało, bo uapewno zasiedział 
bym się zbyt długo i widmo go 
ścinnej wanny prześladowałoby 
innie na serio Dlatego odwie­
dzę go innym razem i specjal­
nie. Zawiązałem nawet węzełek 

7’

CHRISTOFORIDIS — MISTRZEM BOKSU
; Nowy Jork. — Znany pięściarz 
i Antoni Christoforidis. (przydo- 
! mek — Christo), został mi- 
i strzem świata, bijać w Nowym 
J Jorku na punkty, swego przeći- 
i wnika —- Amerykanina 
! Conn. dotychczasowego 
| wagi półciężkiej.
i Christoforidis urodzi' 

Atenach, dnia 23 maja 
(ma więc 23 lata) i Jest najmłod­
szym mistrzem świata.

Całą swą karierę pięściarską 
i odbył w Paryżu, pod kierownic* 
! lwem byłego mistrza Francji — 
‘ Pierre Gardom Poraź pierwszy 
j wystąpił on w Paris-Riug w; ro- 
\ ku 1931. W roku następnym ro- 
i zegrał spotkanie remisowe z Ku-

Billi 
mistrza

SIC w
19 Í 7 r.

j TERMIN
| TRZYMIESIĘCZNY...

„PARIS SOIR”:
„IV swej deklaracji przed ko- 

I misją spraw zagranicznych Iz- 
■ by Reprezentantów w Waszytig 
; tome, p. Stimson oświadczył: 
„Obawiam sie kryzysu w Angin 
w ciągu najbliższych dwu lub 
trzech musie y. Opinia amery­
kańska został.i ijim żywo zanie 
pokojona siawfu ^H>b'e pyta­
nie, czy ii klaracja la oznacza, 
iż u. Śiię.ison h st rzeezyuuś ie 
ni jiostadaiuii jakichś osobi­
stych ni'-pokojacyeli m forma- 
cyj co do silu oporu Anglii, czy 
też pragnie on wywrzeć nacisk 
moralny na przeciwników pla­
nu j>. Roosevelt'a prze- „drama­
tyzowanie'' sytuacji, /.dama są 
podzielone. Pewnym jest jed­
nak. iż pomoc amerykańska 
może stać się naprawdę sienie 
ezną dopiero za Lilią miesięcy.

SUKCESY FRANCUSKIE
W THAJŁANDZIE

,JA'O.X REPURLICAIA ':
„Ostatnia bitwa morska w za­

toce Siamskiej stanowi poważ­
ny sukces dla morskich sil Iran- 
ruskich w Indochinach. .leduóst 
ki thajlandzkie były zupełnie 
nowocześnie, doskonale uzbro­
jone i znajdowały sic pod osło­
ną artylerii wybrzeżnej. Praw, 
dopodobnie okreky francuskie 
przedostały sie do zatoki pod er 
słoną nocy i wykonały swój w- 
tak nad ranem, czym zaskoczy­
ły przeciwnika. Posuniecie takie 
było odważnym ; ryzykownym 
alc dzięki działalnuś •’ atakują-, 
cych dało Francuzom całko wi­
ty sukces.’*

f

OBRONA FRANKa
,,Ł.I DEPECHE'
„Xa ¡pilniejszym w dziedzinie 

finansowej problemem było za­
chowanie wartości nabywczej 
franka na rynku wewnętrznym 
oraz odpowiedniej jego warto­
ści w wymianie międzynarodo­
we j. Zagadnienie to, niezwykłe 
trudne, zostało pomyślnie roz­
wiązane dzięki odważnemu 
wprowadzeniu metod gospodar­
ki kierowanej. Stąd wypływa po 
trzeba kontroli wymiany walut 
oraz handlu zagranicznego, juk 
i ograniczenia konśarnc ii wew­
nętrznej. Dzięki tym zarządze­
niom Francja została uchronio­
na od spekulacji i nadużyć 
wszelkiego rodza ja, wypływają­
cych z obecnych nieszczęść a 
równocześnie zachowała swą 
walutę. Ostatnie układy finan­
sowe - Rzeszą i Szwajcarią są 
obinwem lego stanu rzeczy 
Frank zachował swą wartość, 
wewnętrzną, a zarazem jest, im 
nadal narzędziem wymiany 
międzynarodowej.” ' 

hańczy kie ni Kid Tunero. co było 
już nielada w yczynem.’ Zwj 
ciężą później kilka znanych bok­
serów wagi półciężkiej, jak. np. 
Kid Janas. Candcl, Vilda Jaks. 
Assone Dial, a w reszcie słynnego 
Kanadyjczyka — Łon Brouillard. 
W 21-szym roku życia staje się 
mistrzem Furopyg po pobiciu 
Van Klaverena w Amsterdamie.

„Christo ma obecnie 77 kg. wa­
gi i 1 m. 73 w zrostu i odznacza 
się doskonal;,, postaw;} i zręczno 
ścią. Łączy technikę z silą. Jest 
chłopcem inteligentnym, lojal­
nym. oczytanym. Jak uważają 
znawcy, mistrzostwo świata spo­
czywa w dobrych i solidnych rę­
kach’4.

Z pamiętnika dziMkârza
(Ciąg dalszy)

i

Padł krótki rozkaz rozejścia i 
się gdzie się komu podoba. Pod- ■ 
palono dwa wielkie stosy sprzę- i 
tu wojennego. Rozległy się wy­
buchy7 pękających w ogniu la* 

i limków karabinoyych. Potraci- i 
| liśmy -wszyscy głowy. Dokąd i 
I iść. co począć, gdzie się obró- j 
cić? Nikt z nas nie mógł innym 
cokolwiek poradzić, bo sam nie 
wiedział, co z sobą zrobić. Z pa­
nią z Poznania. jej dziećmi i 
dwoma panienkami z. Czerwo­
nego krzyża, tą samą furmanką 
wracałem do Kowla.

Była godzina popołudniowa. 
Tłumy rozbrojonych żołnierzy 
polskich udawały sie w stronę 
odległego, zniszczonego dworca 

i kolejowego. Było już prawie cie­
mno, gdy i ja się znalazłem na 
dworcu kolejowym by gdzieś 
dalej jechać, lecz dokąd sam nie 
wiedziałem. Z jazdy w stronę 
Warszawy zrezygnowałem, bo 
po tysiącu, najbardziej fantasty­
cznych bajkach iakie krążyły po 
śród uchodźców, jedna była pe­
wna: Niemcy zajęli wielką część ■ 
Polski i w chwili obecnej oble­
gają Warszawę.

Czułem, że więcej nie ujrzę 
stolicy, a w niej kilku bliskich 
mojemu sercu osób. Sądziłem 
też. iż jeżeli ze stacji Kowel wła­
dze kolejowe wypuszczą jaki 
transport wojskowy lub z uchodź 
cami. to przecież nie do rąk bol- 
szewików . a w ki" imkii dającym 
nadzieję wolności osobistej. Z

THAJLAND TRACI
DWA OKRĘTY

l

Sajgon. 17 stycznia odbiła się 
walka morska w zatoce Siani- 
skicj, przyczyni zatopiono dwa 
okręty thajlandzkie i uszkodzo. 
no poważnie trzeci. Po stronie 
francuskiej nic było żadnych 
strat. Tytułem represyj za bom­
bardowanie lotnicze osiedli in- 
dochińskich. samoloty francu­
skie atakowały przy pomocy 
bomb lotniska thajlandzkie w 
Braszinburi oraz w Aranii i Va- 
szani. wywołując poważne szko 
dy. Samoloty francuskie wróci­
ły bez szwanku.

„Gwiazdka” w Audin
(Korespondencja własna)

Dlii dziatwy szkolnej Nowy 
Bok 1911 był dniem nader uro­
czystym. W dniu tym bowiem 
odbyła §ię gwiazdka. Zapełniła 
się po brzegi piękna sala „Asile” 
rodzicami i dziećmi szkolnymi. 
Wszyscy byli pełni nastroju wy­
czekiwania. Uroczystość otwarł 
powitaniem obecnych prezes 
Komitetu p. Hederich. Zaraz też 
potoczył się żwawym rytmem 
obszerny program uroczystości. 
Przed oczyma widzów tłumnie, 
zebranych, wśród których moż­
na było zauważyć między inny­
mi miejsc, księży francuskich — 
potoczyła się barwna. wiązan­
ka złożona z okolicznościowych 
wierszyków , przeplatanych ko- 
lendami odśpiewanymi przez 
chór dzieci szkolnych. W mię­
dzyczasie p. Prezes Komitetu wy 
powiedział podniosłe przemó­
wienie <> znaczeniu uroczystości 
i łamał się tradycyjnym opłat­
kiem z zebranymi.-oraz harcer­
ka Włodatczykówna Janina od­
czytała urywek z „Chłopów” 
Reymonta o wigilii w7 chacie Bo- 
rynów. Jednak najwięcej ucie­
chy sprawiła zebranym „Szop­
ka” wyk. przez grupkę dzieci 
szkolnych z diabłem, Twardow­
skim. Misiem, dziadem i babą i 

i « i

wielkim, bardzo wielkim trudem 
dostałem się do wagonu towaro­
wigo transportu wojskowego, w 
którym byli tylko sami oficer» 
wie i żołnierze. W wagonie ofi­
cerskim, do którego mnie przy ję­
to, było około 30-tu oficerów.

(Ciąg dalszy nastąpi)

STATEK „MENDOZA’’ 
UJĘTY PRZEZ ANGLIKÓW

Rio’de-Janeiro. Minister, 
stwo Marynarki Brazylii dono­
si, iż parowiec francuski ..Men­
doza4’ został zatrzymany i ujęty 
o 5 mil od Itapocordia, poza te­
rytorialnymi wodami brazylij­
skimi.

Jak wiadomo, statek ten prze­
woził żywność i lekarstwa, prze­
znaczone dla dzieci francuskich 
w strefie nieokupowanej.

UMOWA
NIEMIECKO BELGIJSKA

Z O-Berlin. Potwierdza się, że 
-tata zawarta w Berlinie umowa 
niemiecko-belgijska, dotycząca 
surowców • aprowizacji.

Niemcy dostarczą Belgii su­
rowców i zboża pod warunkiem 
że będzie ona kierowała swoją 
produltcję wedle wskazówek 
niemieckich.

Belgia przyjmuje nowy lad 
europejski i będzie dopuszczona 
do wszystkich rozmów gospo­
darczych. które będą prowadzo­
ne pomiędzy krajami, których 
rządy zostaną wezwane do per­
traktacji z Rzeszą.

OD ADMINISTRACJI

Z powodu braku papieru 
nie będziemy mogli druko­
wać dalszych kalendarzy 
ściennych „Wiarusa Polskie, 
go’’ z kartkami do zdziera­
nia. Wobec tego prosimy 
nam nadal pieniędzy na ka­
lendarze nie nadsyłać po­
nieważ zapas jest zupełnie 
wyczerpany. (....

iiinymi postaciami alegoryczny, 
mi. Wszystkim występ ten się 
podobał, co można było poznać 
po burzy niemilknących oklas­
ków.

Pó .krótkiej przerw ie nastąpi­
ło rozdawanie upominków 
gwiazdkowych ponad stu dzie­
ciom szkolnym miejscowym. Nie­
było w bież, roku tradycyjnego 
„gwiazdora4’, który poszedł do 
więcej nieszczęśliwych ofiar 
wojny nieść pociechę. Nie mniej 
jednak sprawiły przyjemności 
dary otrzymane od panów ko­
mitetowych. Były one bardzo 
praktyczne, bo złoży ły się na nie 
przybory szkolne, z obrazkiem 
pamiątkowym Matki Boskiej O- 
strobramskiej j torebka przy­
smaków. Ponadto dzieci uchodź 
ców wojennych otrzymały po 
jednej sztuce odzieży. Uroczy­
stość'. zakończono hymnem.

Dzieci rozeszły się do swych 
domów w miłym nastroju, a na­
de! wszystko robiły sobie w my­
śli przyrzeczenie, że w przysz­
łym roku szczęśliwszym, skoro 
„gwiazdor4' przybędzie, to za 
pracę rzetelną nad sobą i za 
wzorową naukę języka ojczyste 
go da jeszcze piękniejszy poda­
rek, niż w obecnym rokit.

ZŁOTE MYŚLI i
Kontrola zużycia i cen 

wprowadzi więcej sprawie­
dliwości w rozdziale pro- , 
duktów.

-Marszalek Pétain.

Pos z uku ic m V
DZIEŁ SŁOWACKIEGO ’

w całości lub . . .gra­
nych tomów — oraz

k o ni p le t ó w 
„WIARUSA POLSKIEGO 
„SŁOWA4 i „WIADOMOŚCI 

POLSKICH
począwszy, od •września 
1939 r. w całości lub nume­
rów oderwanych Nabędzie* 
my te rzeczy za gotówkę. 

Zgłoszenia wraz z podaniem 
warunków nabycia prosimy 
przesłać do Administracji 
„Wiarusa Polskiego4’.

Nadesłane artykuły do druku 
lub ilustracje, nie będą zwraca­
ne.

OGŁOSZEHIfl
I __________ _ _____________

I Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jege 

i (ekstern.
Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 

; sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
! wierszowe, to znaczy najmniej- 
j sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
i ogłoszenia winien nosić wizę 
i Komisariatu Policji lub Mero- 

stwa. jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

KINA W LYON IE
CINEJOUKNAL. — Alaska. — TaAee 

klasycsme z KlotyMą SakharÓff. 
Rysunki koloratce.

FATHE-PALACE. — Noc Grudniowa t 
Pierre Blanchar.

ROYAU — Bicie Serca z Danielle Oar- 
rieux.

KUPNO I SPRZEDAŻ

MASZYNA DO PISANIA ..Łn- 
derwood” w bardzo dobrym sta­
nic. — Zgłoszenia w Administra­
cji „Wiarusa Polskiego4’. 46. rue 
dc la Charite — Lyon. (s. d.)

RÓŻNE

Ti.UMACZ zaprzysiężony —« 
Heleya Nieborak, zamieszkała. 
70, rue Grignan — Marseille (B. 
du Rh.), Wykonuje spiesznie tłu­
maczenia wszelkiego rodzaju do­
kumentów po cenach przystęp-, 
nych. Strona 25 Ir. w językach 
niemieckim i włoskim ; 43 fr. — 
polskim i czeskim ; 60 fr. — grec­
kim, łacińskim, rumuńskim, wę­
gierskim. Wszelkie pisemne iji 
formacje po 25 fr. (236).....,.

POSZUKIWAŃ IA~

- GĄSIOROWSKA Halina pro­
si o podanie wiadomości o mę­
żu Jerzym Gąsiorow skim. podch. 
z Kaw. zmotor. ¡rod adresem : 
Nice (A. M.), 47 Boulevard de 
Ciiniez. (238),

KRĄP Aleksander z Buissy 
BaraHe par Marquion (Pas de 
Calais), przebywający obecnie 
chez Mme la Baronne de BJo- 
rnac au Bourg par Vicq s.Breuiłh 
(Hte Vienne), poszukuje swego 
szwagra WAWSZKOVVA An­
toniego z Armii Polskiej — 1 
reg. 1 bat. Ł 6. K. M, Secteur po­
stal 30-123. Nr. 240..

Inżynieia PIETKIEWICZA Je­
rzego jroszukuje i prosi znajo* 
mych o podanie miejsca tego po­
bytu - MICIŁĄLCZYK Jerzy - 
la,*n.gyeltóti Kastely Somogy 
tneyge (Hongrie), Nr. 241...

Felieton ,,Wiarusa Polskiego“ Nr. 21.

ALEKSAADER GŁOWACKI
• .u i i i i i iii 11 i t i.rr,

Anielka■ ■
(Ciąy dalszy)

— Damy sobie i z nim rade! 
t— odparł Gajda.

— Oj, nie dacie, nie! —- odez­
wał sic chłop z innej wsi. — 
Mamy my Niemca pod bokiem, 
co jak wziął grzebać w papie­
rach i omentrów zwozić, tośwa 
połowę bydła sprzedać niusic- 
li. A kiej Szymona, tego Mazur­
ka, spotkał jego gajowy, też Nie, 
mieć, w7 leśie, i pośpierały się ze 
sobą, toei wziął i strzelił ci w 
chłopa, jak w zająca, aż z mego 
później cały kwartał śrót wyła­
ził.

Na środek izby wyskoczyła 
baba, po miejsku ubrana.

— Ludzie! miejcię miłosier­
dzie nad sobą i nade inną wdo­
wą i nie róbcie nic bez mego Jó- 

zika! Niech ino on wróci, to ląk 
wam poradzi, że to aż!... Chło­
pak lio! ho!

— Czy ich bąk pokąsał ie ba­
bska, że tak dziś jęzorzyskami 
machają, kieby koń ogonem?...

:— Oj, układajta się lepiej ze 
swojakiem, żeby wam Niemca 
na kark nie sprowadził!... — 
ostrzegał gospodarz, z innej wsi

— On sam jak Niemiec, clmc 
i dziedzic — odparł oburzony 
Gajda. - - I nos: się nie po ludz­
ku. ino biało albo kraciasto ja 
kości, i jego baba ino po szw.ab- 
sku sz'.yargocz.e. 1'yle nam z 
nim, co i bez niego. U innych 
panów’ to choć człowiek lekar­
stwo dostanie, kiej chory, dziec 
ku czasem książkę podaruj' i li­
ny, a u tego heretyka nawet za­
robku nie znajdzie. Mnie nie 
wołają do dworu, i lepiej mi z 
tym, bo jeżdżę furmanką i za­
rabiam, a tym, co icli woła, to 
nie płaci...

— i... i... nie najgorszy on je­
szcze! — mruknął stronnik H- 
kładów. —r- Nawet nic z tego zro­
bić nie może, choćby chciał, bo 
go nigdy niema...

— To łgarstwo! — przerwał 
zaperzony Gajda. — Mnie prże*

s cięż świnię kazał zastrzelić, ta­
ką, żeby jej za trzydzieści rubli 
nie kup7!..„ A jak, l.»ędzie temu 
z. tydzień, jego dziewucha, ta Ja- 
nilcia Wyszł:. do mojej przed 

' chale i dała jej niebieską wslaz- 
■ kę, te ci się tak na nią gniew.ił. 
j jakby o majątek chodziło... Oj! 
I ze.k> «liczył ciszej, siadając
1 żeby mi nic tych jego dziecta- 
I ków było żal, a osobliwie dzie­

wuchy. b> jabym mu pokazał«..
\V( drzwiach, obok szynkw.t- 

su, stanął Szmul uśmiechnięty, 
kłaniając $ię na wszystkie stro 
“y

i Grzyb zwrócił się tle niego:
| — A wy jak myślicie Sztnu-
! lu: o Joisywać układ z (iziedzt- 
j ccm ('/v nie?

— Jak gospodarze chcą... 
odparł arendarz dyplomata.

— Ale kto ma rację: czy ja 
co mówię: czekać, czy taki, co 
mówi: podpisywać?

— Wy, Józefie, macie '.acjc 
i oni mają racje. Każdy chce 
tak. jak mu z interesów wypa­
da.

-— A wy podpisalibyśta4?
— Wy, Józefie, myślicie, że 

dla mnie podpisywać nowina?

Aj! ile razy ja' się na dzień 
: podpisuję...

— To wiadomo, ale 'zyliyśia 
się jmdpisali na to, żebv za rz\ 
morgi..

— Jakie trzy?... cztery!... — 
przerwało kilka głosów.

— I cztery mało!... -— dodali 
inni.

— Wam wydnje się za mało 
cztery morgi rzekł Szmul ..
a dziedzicowi za wiele... Każdy 
tak chce. jak jemu z interesów 
wy | »ad a...

Zatym podpisalibyśta?
lał dah-i nieubłaganie Grzyb.
Ale żyd i tym razem nie m:ał 

zamiaru dac odpowiedzi stano- 
wczej. Itósiąpił parę kroków 
naprzód i włożywszy jedną rę­
kę za pas. a drugą wybijając 
takt, mówił:

— Jaki wy jesteście człowiek 
zabawny, Józefie !... Każdy 
mnie sie pyta: co jabym robił? 
— jakbym tylko ja jeden na ca­
łym święcie miał rozum. Dzie­
dzic pyta się swoją drogą, wy 
sw oją drogą, a ja mam za wszy­
stkich odpowiadać?... Żebym 
ja miał wasz grunt, to jabym so 
bie kalkulował: podpisać, czy 
uje podpisać za cztery morgi? A 

żebym ja miał dziedzica grunt, 
tohym sobie myślał: dać wam, 
czy nic dać cztery morgi? Po­
ty m zrobiłbym tak, jakby mi 
z interesu wypadło. I wy zrób­
cie tak samo!.,.

Grzyb znowu wlazł na ławę. 
— Moi bracia! — rzekł.

Dla świętej zgody i żeby była 
jedność między nami podpisz- 
wa układ, ale za... pięć mor­
gów...

-— Dobrze! dobrze!
— Mój nie podpisze! drza- 

sneła żona kołtuniastego.
- A .dajlaże jej w łeb, Janie! 

Go ona za was ma gadać'?
On?... mnie .. w łeb... 

krzyczała energiczna kobieta. — 
A masz!... a masz!... a wynoś 
się od tych pijaków!...

ł wmłając lak, biła męża pó 
karku, aż w końcu wyciągnęła 
go za kołtuny do sieni.

— Czekaj ta ino, moi ludzie, 
aż Józik przyjedzie. On- wam 
da radę! — wołała baba, ubra­
na po miejsku.

Ale nikt jej nie słuchał. Go­
spodarze, głodni czy znudzeni, 
tłumem poczęli wychodzić z 
karczmy, poprawiać uprząż na 
koniach, odstawiać SNozy i wy­

jeżdżać. W kwadrans później, 
w obszernej izbie został tylko 
Maciej z żoną, oboje mocno pod 
chmieleni, pijak śpiący pod ła­
wą, dziew7ka, która uprzątała 
kieliszki, i w czarnej atłasowej 
sukni Szniulowa. która pisała, 
wciąż pisała.

Szmul poszedł do alkowy, 
nakreślił ołówkiem na kartce: 
„Chcą piec morgów...4’ i po­
słał ją przez chłopaka do dwo­
ru. Sam zaś począł wybielać 
się w7 podróż.

— Dokąd jedziesz. ? — spyta­
ła go żoną po żydowsku.

... Pojadę. do Niemca. On już 
pewnie kupi wieś. Jak ni się 
Z nim uda, to będę, miał młyn.

— Jeżeli; tamten nie zbudo­
wał. to Niemiec nie. zbuduj?. 
Nic z tego nie będzie — odpar­
ła Szmulowa.

— To może w cale nie jechać?
— Zawsze spróbuj — rzekła.

Rozdział VIL
Ptm rozmarzoiiy,

a Gajda zdumiony.
Pan Jan, odebrawszy kartkę 

Szmula z napisem; .-Çlic^ jiięć 

morgów...'’ — natychmiast zro­
zumiał o co chodzi i uczuł, że 
stój nad jamą, o której pirę 
dni temu nic chciał myśleć. Go­
rąco go oblało, tła mgnienie 
oka dech w nim zaparło, ale 
wnet przekonał się ze zdziwæ- 
niem, że utrata wszelkich złu­
dzeń nie jest jeszcze hieszez.ę- 
ściein największym.

Tylko marzenia jego skręciły 
nagle w inną stronę, na jak ś 
trakt, mniej wprawdzie Wyraź­
ny, ale długi, obszerny i wygod­
ny.

Przede Wszystkim uczuł on do 
Szmula coś jakby ża- za <ia 
wiadomość, ale zarazem prze­
konał się, żc żyd je-t ii.it :iw- 
sze wierny. Potym pomyGał o 
swej służbie postanowił że ją 
spłaci reszta piemęrfży laki 
mu pozostać ma ze spi/cdaży 
majątku. Krzywdzenie służby 
nigdy nie leżało w jego usposo­
bieniu, ani rachunkach.

Przypomniał sobie Anielkę i 
pominął ją. 7 w

(Ciąg dalszy nastąpi)
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